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„...W krakowskiej Operse przełom dokonał się chyba na dobre. Osiągnięto rzecz przedtem 
nigdy nie oczekiwaną: atrakcyjność przedstawień. Idąc na premierę, oczekuje się teraz 
nowych pomysłów, nowego spojrzenia .„Można się z nimi czasem zgadzać, czasem nie — ale 
nikt się na premierze nie nudzi, nikt nie ziewa. To trzeba podkreślić. To chyba sukces naj­
większy... Tego „Don Pasąuale* słuchałem z prawdziwą przyjemnością i bawiłem się św>et" 
nie. A wydaje mi się, iż pewnym symbolem przemian w naszej Operze mógł być szczery 
błysk zdziwienia i przerażenia w oczach Jadzi Romańskiej, w chwili gdy Mackiewicz ©rkie- 
stralną przygrywką zachęcił ją do bisowania duetu z Myriakiem. Rzeczywiście •=■ bisy 
na scenie Opery były w Krakowie dotychczas zjawiskiem raczej rzadkim..."

(„DZIENNIK POLSKI" z dn. 29. XI. 1962 ™~ Lucja® KYDRYŃSKI)):
—------- ---------------------- -—

„...Natomiast „Don Pasąuale“ stał się pełnym sukcesem, przebojem, triumfem, bombą, sen­
sacją — jak kto woli. Rzecz jest sama w sobie zdumiewająca, jeśli przypomnieć sobie nie­
dawne ułomności w grze aktorskiej śpiewaków. Bo tym razem śpiewali — grając, czy grali — 
śpiewając, z pełną swobodą gestu i ruchu, wystylizowanego wybornie w duchu włoskiej ko­
medii dell’arte. Każda postać, ustawiona inteligentnie i dowcipnie w odrębnej pozie, utrzy­
mała się w swoim stylu...

Przedstawienie „Don Pasąuale" jest p© prostu rewolucją w naszej operze — tak grun­
townemu przeobrażeniu ulegli śpiewacy i wszystkie środki scenicznego wyrazu. Opera nasza 
stała się — teatrem. Wydarzenie — niemal historyczne".

(„DZIENNIK POLSKI" z dn. 1. XII. 1962 — Tadeusz KUDLIŃSKI)

PRZEDSTAWIENIA ODBYWAJĄ SIĘ

W NIEDZIELE 0 GODZ. 14, W PONIEDZIAŁKI 0 GODZ. 19*15
ZAMÓWIENIA NA BILETY ZBIOIOWE PRZYJMUJE ORGANIZACJA 
WIDOWNI M. T. M. KRAKÓW, UL. SENACKA 6, TEL. 575-88.
PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW W KASIE TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 
CODZIENNIE OD WTORKU OD GODZ. 10—13 i 15—18, TEL 246-03



Don Pasąucde
Po świetnym spektaklu „Don 

Kichota”, którego wprawdzie 
nie widziałem osobiście, ale o 
którym wiele słyszałem i czytałem, 

wystawiono w naszym Teatrze Mu­
zycznym „Don Pasąuale” Donizet- 
tiego. Pozycję potrzebną i ważną, 
choćby tylko z tego względu, że z 
całej bogatej i bardzo pięknej włos- 
skiej twórczości przed-verdiow- 
skiej poznaliśmy w Krakowie do­
tychczas tylko „Cyrulika”.

„Don Pasąuale”, którego Donizetti na­
pisał w roku 1812 podobno w ciągu kilku 
dni, jest operą buffo. Klasyczną, z 
wszystkimi jej atrybutami: zakochaną 
parą, starym, złośliwym zalotnikiem, 
który młodym przeszkadza, z podstępną 
przebieranką i z happy-endem, w któ­
rym miłość, ma się rozumieć, zwycięża. 
Wszystko to jest zazwyczaj ogromnie 
naiwne, ale zazwyczaj posiada też o- 
gromny wdzięk. Umawiamy się, aby za­
bawy nie traktować na serio, nikt nie 
żąda logiki, muzyka rzecz umila melo­

dyjnie i z humorem, na ogół wszyscy 
bywają zadowoleni... W krakowskiej 
inscenizacji nie dowierzono jednak 
prawidłom opery buffo i dziełku Doili-r 
zettiego wzmocniono uroki, przygotowu­
jąc je w stylu commedii delParte. Zresz-: 
tą commedii dell’arte potraktowanej, je­
śli można to tak określić, nowocześnie, i

W krakowskiej Operze przełom I; 
dokonał się chyba na dobre. Os.'ąg- ; 
nięto rzecz przedtem nigdy nie o- 
czekiwaną: atrakcyjność prz.edsta- i 

'wień! Idąc na premierę, oczekuje ji 
się teraz nowych pomysłów, nowego li 
spojrzenia — a w dodatku nowego, i 
lecz mimo to rozsądnego. Można się 
z nimi czasem zgadzać, czasem nie ' 
— ale nikt się na opej-ze nie nudzi, ' 
nikt nie ziewa. To trzeba podkreś- ■ 
lić. To chyba sukces największy!

Historia Don Pasquale’a doskona- 
le nadaje do ujęcia jej w ramy i 
commedii dell’arte. Stary skąpiec, . 
który chcąc wywłaszczyć nieposlu-. ’.

NraKOw, 
20 I 21 
kwiecień 1S83 r.
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W operze krakowskiej

„Don Pasąuale” 
i „Halka"
i.Don Pasąuale” — zabawna t 

pełna uroku opera G. Donizetti’e- 
go grana będzie na scenie opero­
wej w Teatrze Im. Słowackiego 
w niedzielę, 21 bm. o godz. 14. W 
rolach głównych wystąpią: Jadwi­
ga Romańska, . Wincenty Głodek, 
Kazimierz Myrlak, Andrzej Pągo- 
wski i Antoni Wolak.

Natomiast w poniedziałek, 22 bm. 
o godz. 19.15 wystąpi gościnnie w 
operze S.' Moniuszki „Halka” - 
znany tenor Lesław Finze, który 
śpiewać będzie partię Jontka. W 
pozostałych rolach głównych wy­
stąpią: Helena Szubertówna, Te­
resa Wessely, Karol Lehnert, Ta­
deusz Podsiadło, Zbigniew Radlow- 
ski, Stefan Starzyk i Adam Szy- 
bowskl.

Obydwoma operami dyrygować 
będzie Roman Mackiewicz.



swego bratanka, ma zamiar ożenić 
się z młodą dziewczyną — to kla­
syczny przykład Pantalona. Smętny 
kochanek, wzdychający tylko po 
krańcach sceny, lecz w rezultacie 
odnoszący zwycięstwo, — i jego 
sjorytna ukochana, pod której uro­
kiem mężczyźni stają się marionet­
kami — to para zakochanych, rów­
nież zaczęrpnięta z commedii 
dell’arte. A motor całej intrygi, 
dokto- Malatesta — przypomina । 
chart, ter.ystyczną postać Doktora z 
Bolonii... Inscenizacja dyr. Broni­
sława Dąbrowskiego trafnie pod­
chwyciła te momenty, nadając ope­
rne kształt sympatycznego, Dogod­
nego i bardzo wesołego dziełka, to­
czącego się żywo, w dobrym tempie.

Tąkie założenia inscenizacyjne wyma­
gają jednak wielo od solistów. Wymagn- 
jai bardzo konsekwentnego utrzymana 
charakteru postaci, świetnego opanowa­
li la ruchów, i gestów, lekkości, a jednocze- 
ś: '.ie wystrzegania się szarży i wiPgaryza- 
c 11, o którą tu nie trudr.o. Sądzę, że solis­
tę »m premierowego przedstawienia uda- j 
lo, s-ę.utrańc w aonzy idu. Wlirsinwic i 

wydawa’1 się, szczególnie para mło­
dych! bawić swymi rolami, gra­
li na ogól swobodnie, z dużym wdzię­
kiem, Dzięki obsadzie i naturalnie reży­
serii Jana Biczyckiego, inscenizacja na­
brała rumieńców o właściwym kolorze.

Muzycznie (kierownictwo Roman 
Mackiewicz) i wokalnie — spektakl 
przedstawiał się bardzo korzystnie. 
Jadwiga Romańska z popisowej 
partii koloraturowej uczyniła praw­
dziwe arcydzieło kunsztu tech­
nicznego i muzykalności, kultury; 
Kazimierz Myrlak — niedawny i 
cenny nabytek Teatru Operowego, 
24-letni student PWSM, laureat 
konkursu „Echa Krakowa” przed 
kilku laty, to dzisiaj świetnie roz­
wijający się talent i wokalny, i sce­
niczny; Stanisław Lachowicz — 
śpiewa swego Pasqualę'a głosem 
Świetnie brzmiącym, doskonałym 
dykcyjnie. Adam Szybowski nieza­
wodny jak zwykle, tym razem mpże 
mniej wybijał się niż zazwyczaj, 
wskutek wyrównania się poziomu 
całego zespołu...

■Hgpr „iWir JlrśipiKińr”—ihtańhrńnn—f 

prawdziwą przyjemnością i bawiłem się 
świetnie. A wydaje mi się, iż pewnym 
symbolem przemian w naszej Operze 
mógł być szczery błysk zdziwienia i 
przerażenia w oczach Jadzi Romańskiej, 
w chwili gdy Mackiewicz orkiestralną 
przygrywką zachęcił ją do bisowania 
duetu z Myrlakiem. Rzeczywiście — 
— bisy na scenie Opery były w Krako­
wie dotychczas zjawiskiem raczej rzad­
kim!

Aby jednak oddać sprawiedli­
wość wszystkim autorom trzech 
miłych godzin „Don Pasquale’ą” 
trzeba jeszcze dodać, że chór w 
trzecim akcie istotnie zasłużył na 
wielkie brawa, że balet (choreogra­
fia Zofii Więcławówny) świetnie 
wspomagał zamysły inscenizacyjne, 
,że nowo tłumaczone (na ogół bardzo 
dobrze) libretto jest dziełem Kry­
styny Konopackiej i Ludwika Re­
no, że wreszcie kostiumy i dekora­
cje projektował Wojciech Krakow­
ski. Rozwiązał je interesuKco i 
trafnie, jedynie te zbryzgane rdzawą 
krwią odrzwia były raczej rodem 
z „Makbeta”, niż z opery buffo...

ŁUCJAN KYDRYŃSKI

Rok XV 
Cena 50 gr 

Wyd. A
Nr 93 (4631)

Kraków, 
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W operze krakowskiej

„Don Pasąuale”
i „Halka"
„Don Pasąuale” — zabawna 1 

pełna uroku opera G. Donizetti’e- 
go grana będzie na scenie opero­
wej w Teatrze Im. Słowackiego 
w niedzielę, 21 bm. o godz. 14. W 
rolach głównych wystąpią: Jadwi­
ga Romańska, Wincenty Głodek, 
Kazimierz Myrlak, Andrzej Pągo-. 
wski i Antoni Wolak.

Natomiast w poniedziałek, 22 bm. 
o godz. 19.15 wystąpi gościnnie w 
operze S.* Moniuszki „Halka” — 
znany tenor Lesław Finze, który 
śpiewać będzie partię Jontka. W 
pozostałych rolach głównych wy­
stąpią: Helena Szubertówna, Te­
resa Wessely, Karol Lehnert, Ta­
deusz Podsiadło, Zbigniew Radlow- 
skl, Stefan Starzyk i Adam Szy- 
bowskl.

Obydwoma operami dyrygować 
będzie Roman Mackiewicz.
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Z Teatru Muzycznego

„DON PASQUALE”
JZ tói z nas oprzeć się 

pomoże urokom muzyki 
Donizettiego?” — wołał 
przed 120 laty pan Wiktor 
Każyński, zasłużony kry­
tyk, kompozytor i bywały 
w świecie pisarz muzycz­
ny. „Kogóż nie rozczuli fi­
nał II aktu z „Łucji z 
Lammermoor", kto nie 
zapłacze z Edgarem w o- 
statniej jego arii, któż z 
nas nie rozpływa się ńad 
czarującą melodią z „Na­
poju miłosnego”?”. Wy­
powiadając te słowa Ka­
żyński był podówczas na 
pewno wyrazicielem po­
wszechnej opinii. Donizetti 
wtedy "bowiem — w pierw­
szej połowie XIX stulecia 
— przeżywał na scenach 
światowych swe wielkie 
chwile; był jednym z 
kompozytorów najpopular­
niejszych i zarazem naj­
bardziej płodnych (67 
skomponowanych oper!). 
Magia jego talentu i stylu 
promieniowała daleko po­
za granice Italii: ulegali 
wpływom Donizettiego i 
kompozytorzy francuscy, i 
niemieccy twórcy drama­
tów muzycznych —■ a i nasz 
pan Moniuszko, świadomie 
czy nie świadomie, nie­
mało od Donizettiego sko­
rzystał.

„Zloty wiek” Ęionizet- 
tiego przeminął wprawdzie 
dość szybko, ale nawet i 
dziś Donizetti mógłby — 
parafrazując słowa rzym­
skiego poety — powiedzieć, 
iż „nie umarł cały”. Kilka 
jego oper — wśród nich 
właśnie „Łucja z Lam­
mermoor”, „Córka pułku", 
„Napój miłosny" i „Don 
Pasąuale” — przeżyły 

szczęśliwie wszystkie mu­
zyczne burze i walki dzie­
jowe. Czemu tę żywotność 
zawdzięcza? Melodiom! 
Donizetti był świetnym 
kompozytorem. - melodystą. 
Potrafił nadawać tworzo­
nym przez siebie melodiom 
iście włoską „słodycz”, 
płynność i kunsztowność 
rysunku. A piękne melo­
die nie starzeją się tak ła­
two...

Toteż zapewne nikt nie 
uznał za odświeżanie sta- 
roświecczyzny wieści o 
tym, iż krakowski Teatr 
Muzyczny na swej scenie 
operowej wystawić ma 
właśnie Don Pasąuale 
Donizettiego. „Don Pas­
zką operę buffa, czyli 
quale” — klasyczną wło- 
komiczną — wystawio­
no u nas w Krakowie, 
jako włoską commedia 
deWarte, ludowe farsowe 
widowisko muzyczne, z 
karykaturalnie stylizowa­
ną akcją i postaciami, 
gdzie maska, gest, prosty 
rekwizyt stwarzają swoi­
stą umowność, którą 
się widz przede wszystkim 
bawi, ale która potrafi 
wyrażać sobą i głębsze tre­
ści, Konwencją, w jakiej 
wprowadzono u nas „Don- 
Pasąuala” na scenę, każdy 
przeciętny obserwator jest 
w pierwszej chwili zasko­
czony, może nawet zanie­
pokojony, potem dopiero 
zaczyna w niej smakować, 
patrzy na nią z zacieka­
wieniem — i śmieje się 
śmiechem szczerym.

Ale — nie myślmy, że 
stylizacja na włoską com­
media dell’arte jest rzeczą 
tak prostą: barierę, która 

dzieli farsowe efekty od 
cyrkowych sztuczek, u- 
myślną artystyczną naiw­
ność od niesmacznego wul­
garyzmu, finezyjną sztukę 
od szmiry przekroczyć ła­
two. A przekroczenie jej 
grozi już nieodwracalnymi 
i niebezpiecznymi konsek­
wencjami artystycznymi. 
Ze niebezpieczeństwa tego 
uniknięto i że dano przed­
stawienie artystycznie je­
dnorodne i naturalne, inte­
resujące i zabawne — to 
przede wszystkim zasługa 
świetnej reżyserii i insce­
nizacji. Doświadczenie ar­
tystyczne i znajomość tea­
tralnych tajników u insce- 
nizatora widowiska, Broni­
sława Dąbrowskiego two­
rzy tu harmonijny mariaż 
z ożywczą i oryginalną po­
mysłowością reżyserską 
Jana Biczyckiego.

Soliści — na tle tej tak 
niecodziennej na naszej 
scenie konwencji operowej 
— doskonale „weszli w 
role". Jadwiga. Romańska 
prowadzi głos doskonale, 
postaci Noriny przydaje 
dużo naturalnego wdzięku 
(tylko ten kostium niezbyt 
fortunnie dobrany...). Jej 
główny partner (Ernesto), 
młody tenor Kazimierz 
Myrlak (do którego czuje- 
my szczególną . sympatię, 
jako że jest dawnym lau­
reatem konkursu śpiewa­
czego „Echa. Krakowa”, a 
obecnie studentem PWSM) 
śpiewa pięknie, na scenie 
porusza się swobodnie. Ja­
ko nowy nabytek Opery 
Krakowskiej budzi jak naj­
lepsze, przy dalszej wy­
trwałej pracy nad sobą, 
nadzieje na przyszłość. Ro­

mańska wraz z Myrlakiem 
tworzą naprawdę uroczą 
parę.

Stanisław Lachowicz, ja­
ko Don Pasąuale, ma znów 
okazję wykazać się swymi 
szczególnymi talentami ak­
torsko - charakterystycz­
nymi i dobrze wykorzysty­
wanymi w tej roli możli­
wościami wokalnymi. Po­
dziwiałem też uzdolnienia 
do ról charaktyrystycznych 
u Adama Szybowskiego 
(doktor Malatesta), który 
jest przecież przede 
wszystkim specjalistą od 
godnych, „kontuszowych” 
postaci. Rólkę notariusza 
grał A. Wolak.

Kapelmistrz, Roman 
Mackiewicz wydobył z do­
brze brzmiącej orkiestry 
dużo piękna muzyki Doni­
zettiego; przedstawienie 
jest muzycznie przygoto­
wane w pełni zadowalają­
co. Doskonale śpiewający 
chór — mający tu prze­
cież znaczenie epizodyczne 
— oklaskiwaliśmy przy o- 
twartej kurtynie. Scenę 
ożywiają parodystyczne, a 
zręcznie ułożone ewolucje 
taneczne (choreograf: Z. 
Więcławówna); dekoracje 
i kostiumy opracował W. 
Krakowski,

Tak więc przybył kra­
kowskiemu teatrowi ope­
rowemu do repertuaru no­
wy spektakl. Spektakl cie­
kawy i zabawny, mający 
wszystkie dane na trwałą 
popularność •— i realizują­
cy tę samą, co i przy 
„Don Kichocie” zasadę: 
przy oszczędności środków 
— ma ksimum oryginalnego 
efektu artystycznego^.

JERZY PARZYNSKI


